ERRY PRENUMERATY: 
We Lwowie miesięcznie 50 kop. — 1 K 66 h 
Za dostawę do domu dopłaca się 10 kop. — 33 h 
Z przesyłką w kraju mies. 1 rb. 50 kop. —5 K 


Cena egzemplarza 2 kopiejki — 6 halerzy. 


Adres Redakcji i Administracji: 
Lwów, ui. Sokoła |. 4. 


GAZETA 


WIECZORNA 


ERNY OGLOSZEN: 
Wiersz petitowy jednołamowy lub jego miejsce 
10 kop. — 33 h. Nadesłane za wiersz petitowy 
lub jego miejsce 30 kop. — 1 K. Po kronice 
i przed tekstem wiersz petitowy 75 kop. — 2 K 
50 h. Nekrologja za wiersz petitowy 30 kop. — 
1 K. Drobne ogłoszenia po 2 kop. — 6 b 
za wyraz. najmniej 20 kop. — 66 h. Wyrazy 
tłustemi czcionkami liczą się podwójnie. 


wychodzi codziennie o godzinie 1-ei po południu. 


Nr. 28II, 


Lwów, piątek dnia 8. (2.) maja I9I5. 


Rok V. 


SAN — PRUT. 


[4 | LJ 
Na froncie rosyjsko - austrjacho- 
niemieckim. 
ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO NACZELNEGO 
WODZA, 

Oficjalnie, 7./20. V. 

W ciągu 5./18. V. walka w rejonie lewego 
orzegu Wisły na południe od Pilicy i na całym 
froncie galicyjskim trwala ze wzrastającą e- 
nergją, przyczem na naszym froncie okazały się 
ponownie niemieckie oddziały, które poprzednio 
na nim się pojawiły. Na lewym brzegu Wisły, 
na zachód od Iłży, Opatowa i Koprzywnicy, a 
także w rejonie ujścia Sanu do Wisły, tudzież 
do okolic Niska wojska nasze z powodzeniem 
parły nieprzyjaciela. Ilość jeńców wziętych tu- 
taj 5./18. V. wynosi ponad 4000 ludzi. Wielkie 
siły nieprzyjaciela, które przeprawiły się przez 
San po zaciętej walce zdołały rormieścić sie na 
sekcji Jarosław -Radawa-Sieniawa. 

W rejonie między Przemyślem i Jaro- 
sławiem nacisnęliśmy nieco nieprzyjaciela na 
obu brzegach Sanu. Oddziały nieprzyjaciel- 
skich aeroplanów rzucały do Przemyśla bom- 
by. Innych działań czynnych nieprzyjaciel prze- 
ciw Przemyślowi nie podejmował. 

Na południe od Przemyśla ataki nie- 
przyjaciela były prowadzone ze szczególnem 
natężeniem na sekcji Ludków Jadwigi — rze- 
ka Strwiąż, przyczem nieprzyjacielowi z ogro- 
mnemi stratami udało się zająć parę naszych 
przednich okopów. 

Na froncie Drohobycz—Stryj—Dolina 
w dalszym ciągu odpieraliśmy uporczywe a- 
taki nieprzyjacieła, zadając mu ogromne straty. 

Na zachód od Kołomyi w nocy na 
6./19. V. walki toczyły się pomyślnie dla nas 
ua obu brzegach Prutu. 

W rejonie Szawel nasze wojska naci- 
skają na przeciwnika na szerokim  ironciz, 
Bardziej zacięty opór okazuje nieprzyjaciel 
koło wsi Kurszany, gdzie walka 6./19. V. 
trwała. 

Na pozostałych sekcjach tylko niewielkie 
utarczki. 


PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH 


według komunikatu Sztabu Głównodowodzą- 
cego armiami południowo zachodniego frontu. 


[A (20) maja: 

W Galicji w rejonie Sanu 4 (17) maia prze- 
stwnik skupiwszy silny ogień lekkiej i ciężkiej 
artylerjj w przeważających siłach atakował 
niektóre nasze odcinki; nasze wojska odparły 
ataki Niemców, a w jednym punkcie przeszły 
do kontrataku. Noc z 4 na 5 (17 na 18) maja 


przeszła spokojnie, tylko miejscami odpędzano 
wywiadowców nieprzyjaciela, które przybli- 
żyły się do naszej dyslokacji. O świcie 5 (18) 
maja artyleria przeciwnika miejscami otworzyła 
rzadki artyleryjski ogień. 5 (18) maja w dzień 
w niektórych odcinkach zaczęły się rozwijać sil- 
ne wałki. 

W rejonie Przemyśla o godz. 7 rano 4 (17) 
maja niektóre nasze odcinki były ostrzeliwane 
ogniem ciężkiej artylerji; ogniem naszej artylerii 
fortecznej rozprószono kolumnę artyleryjską. 
W dniu 4 (17) maja 6 aeropianów rzuciło bom- 
by na miasto Przemyśl, które poraniły kilku 
miejscowych obywatei. 

W kierunku Mezó Laborcz przeciwnik w 
ciągu dnia 4 (17) maja na wielu odcinkach nie- 
jednokrotnie rzucał się do zażartych ataków; 
miejscami nieprzyjaciel dochodził do zagród 
drucianych. Wszystkie jego ataki odparto za- 
bójczym ogniem karabinów maszynowych i 
ręcznych. W dzień 5 (18) maja przeciwnik z 
rana otworzył wściekły ogień artyleryjski na 
jeden z naszych odcinków i około godz. 10 rano 
przeszedł do ataku znaczncmi siłami, ale spot- 
kany na niewielką odległość czołowym i 
skrzydłowym ogniem karabinów ręcznych i 
maszynowych, zatrzymał się i zaczął się oko- 
pywać. Całe pole na tym odcinku pokryte nie- 
przyjacielskimi trupami. 

W stronie Stryja nieprzyjaciel dnia 4 (17) 
maja około godz. 4 popoł. po strzelaninie z 
ciężkich dział zaatakował jeden z odcinków 
rosyjskiej linii; jeden z pułków rosyjskich od- 
parł ten atak. 

W nocy z 4 (17) na 5 (18) maia Austriacy, 
wspomagani przez huragan ognia swej artylerii, 
niejednokrotnie rzucali się we wściekłych u- 
porczywych atakach; miejscami udawało im 
się dochodzić do rosyjskich przeszkód z drutu 
kolczastego, wszystkie jednak niezliczone ata- 
ki przeciwnika odparto zapomocą ognia z ka- 
rabinów maszynowych i zwykłycu, craz gra- 
natów, 

W jednym punkcie przeciwnikowi powio- 
dło się przerwać naszą linię, ale natychmiast 
przy pomocy posiłków wyparto go bagnetami, 
przyczem nasze oddziały przeszedłszy do kontr- 
ataku Ścigały przeciwnika na znaczniejszą od- 
ległość. 

Przed linią frontu naszego leżą na więk- 
szej przestrzeni kupy trupów niemieckich Żżoł- 
nierzy, zabitych przez nas w czasie licznych 
ich nocnych ataków. W ciągu nocy pojrualiśmy 
w tej stronie 1 oficera i około 200 żołniery. 

W okolicy za Dniestrem nasze przednie 
oddziały z powodzeniem nadal posuwają sie 
naprzód. 

Dnia 4 maja zdobyliśmy wśród walki wieś 
Przysłup i wzgórze 795 w okolicy Maniawy— 
Strymba—Krasna i Łanczyn; w innych kie- 
runkach trwa dalej ogień karavinowy i ar- 
matni. 

Około godz. 12 w południe dnia 4 (17) maja 
telefoniści jednego z pułków  rosyiskich od- 
kryli oddział przeciwnika, przechodzący 
wbród rzekę Prut i zaczekawszy aż się prze- 
prawi, rzucili się na ten oddział wraz z wywia- 


dowcami. Większą część odddziału wykluto, A o- 
ficera i 12 żołnierzy poimano w niewolę, 

W nocy z 4na 5 (17 na 18) maja w rejo- 
nie Szeparowiec przeciwnik z niewiadomego 
powodu rozpoczął silny ogień artyleryjski i Ka- 
rabinowy, który trwał około godziny. W czasie 
od 26 kwietnia do 2 (9 do 15) maja wzięto w 
tym rejonie do niewoli 229 oficerów i 20.000 
szeregowców, zdobyto 14 dział, w czem $ cięż- 
kiego kalibru, 19 karabinów maszynowych, 2 
granatniki, 2 reflektory, automobile, dużo jasz- 
czyków, około tysiąca karabinów i amunicię,' 
Jeńcy wciąż jeszcze przybywają, 


—::— 


OD SANU DO PILICY. 

Naprostowanie frontu — pisze „Russkoje 
Słowo“ — nastąpiło i w południowej części 
Królestwa Polskiego na lewym brzegu Wisły. 
Nad Nidą wojs:a nasze odparły pomyślnie o- 
kolo 25 kwiet. (8 maja) ataki przednich od- 
dzi@ów ge '. Dankla, ale potem nadszedł roz- 
kaz odwrotu i Chin 30 kwiet. (13 maja) Au- 
st jacy zajęli Kelce. Walki z austrjackiemi a- 
wangardami i z przedniemi oddziałami niemiec- 
kiej armii generała Woyerscha rozpoczęły się 
dopiero 2. (15.) maja. 

Walki te toczyły się prawie na całłm 
froncie od Filicy do górnego biegu Wisły na 
froncie Gelów-—Such:dniów— Opatów, z czego 
wynik», że w guberniach kieleckiej i radom- 
s.iej rosyjskie wojska cofnęły się nie więcej 
jax o 26 do 35 wiorst wyjąwszy tylko połu- 
diiową część frontu między Nidą a Opatów-, 
ką, gdzie rosyjskie pozycje cofnęły się o 60 
wiorst. 

Dnia 3 (16) maja rosyjskie cofające się 
wojska zawróciły i zapomocą energicznego u- 
der enia, odrzuciły nieprzyjacielskie awangar- 
dy więcej niż na 10 wiorst. Takim sposobem 
front rosyjski ciągnie się od Sanu do Piliey, 
bez poprzedniego wykrętu w stronę zachodnią. 


MIEŃSZYKOW O WALKACH W GALICJI. 

W studnudziestym swym artykuleze stalej 
ubsyki, zatylułowanej „Musimy zwyciężyć”, 
zsjmuje się ¿nany współpracownik „Now. 
Wrem.*, Mieńszykow, na wstępie wypadkami 
w Galicji. Notując cofnięcie się z Dunajca 
nad San i w Karpałach, zupełny porządek, z 
Jakim dokonywał się odwrót trzeciej armji, 
wśród ogromny'h strat przeciwnika, Mienszy- 
ków tak dalej pisze: „Tym sposobem o „zuv 
pełnym pogromie" rosyj:kiej armji w Galicji 
mowy być nie może. Upróżn liśmy tylko za- 
chodiią Galicję i przełęcze ka packie. Niema 
potrzeby ani umniejszaria, ani przesadnego 
zwiększania znaczenia tego powodzenia nie- 
miecekiego. Jest rzeczą jasną dla każdego, że 
ośm korpusów i to jeszeze zaopatrzonych w 
ciężką artylerję, mającą możność zużywania 
amunicji z szalonem murnotrawstwem, nie. 
mogło nie odeprzeć trzech do czterech kor- 
p.sów przeciwnika, Ale odparcie wroga, by- 
najmniej nie oznacza rozbicia go. 

Jak w grze w szachy, ak i na wojnie 
odłwrót uchodzi za stratę tempa, a nie za 


przegraną. 


i 


DU Xe, 


ı Lwów. (PAT) 4. (17.) V. Napływ zbiegiw 
zrejonów Karpat i Łemkowszczyzny ustał, wo- 
góle przybyło około 12.000 ludzi, przeważnie 
starców, kobiet i dzieci. Ulżeniem losu zbiegów 
we Lwowie zajął się komitet dobroczynny i 
„miejscowy oddział wszechrosyjskiego związku 
ziemskiego. Ten ostatni zorganizował miejsca 
"żywienia i służbę sanitarną. Z powcdu niedo- 
statku wolnych mieszkań ty:iące zbiegów tuta 
się p d gołem niebem. Dobroczynny komitet 
odsyła wszystkich do Rosji; już odesłano trzy 
partje, w ogólnej liczbie około 6 000 ludzi. 
Odesłanie reszty odbędzie się dziś i jutro. Na 
ulicach Lwowa ponowił się masowy ruch jeń- 
ców. Wczoraj pr eszła partja jeńców austrjac- 
kich z rejonu Jarosław-Przemyśl, składająca 
się z 5000 ludzi. 

Wczorajsze ukazanie się aeroplanu nie- 
mircklego nad Lwowem nie wywoł ło wśród 
ludności trwogi. Dziś ulice są przepełnione 
ludem. Życie w mieście płynie zupełnie nor- 
malnie. 

Zurych. PAT. 7/20 V. Gazety wiedeńskie do- 
noszą, że na mocy rozporządzenia władz w 
Austrii dolnej z powodu ciągle wzmagaiącego 
się braku bydła, z dniem 5./18. V. zabroniono 
we wtorki i w piątki sprzedawać t podawać w 
restauracjach jekiegokolwiek mięsa. 

, Według doniesień tych samych gazet, w 
Budapeszcie w młynie „Wiktorja* spaliło się 
40 wagonów pszenicy. 


Ustatnie wiadomosci. 


Depesze Piotrogrodzkiej Agencji telegr. 

Piotrogród. (PAT.) 7 (20) maja. Według 
opowiadań jeńców plan przeciwnika sprowa- 
dza się do tego, aby po zabraniu z frontu 
francuskiego wszelkich wojsk a ie tylko mo- 
żna wzięć odeprzeć za ws elią cenę rosyj- 
skie armje z Galicji do g anie Resji, a potem 
„przerzucić główną masę wojska na zachód w 
celu przerwania frontu f ancuskiego. 

O urzeczywistnieniu planu można jednak 
wąłpić, dotąd nie było wypadku, aby Wie- 
przyjacielski pulk, który zmierzył się z woj- 
skiem rosyjskiem, w, miną! się potem na ii- 
ną widownię ope acyj. Nie przełamie też chy- 
ba i drugiej części nieprzyjacie'ska masa, wio- 
dąca bój cd okolic górnej Wisły do granicy 
(rumuńskiej. W ciągu trz ch tygodni odpiera- 
„my walczące tu w pierwszej linji dywizje nie- 
przyjaciel-kie w liczbie 70 do 75, liczące ra- 
zem półtora miliona żołnerzy z 4000 armat. 

Na frone e nieprzyjaciel prawie że nie 
rozporządza konnicą, W skład armji nieprzy- 
jacielsk ej, która doznała porażki nad Dnie- 
strem, we: odziło do pięciu dywizji kawaleryj- 
skich, a cała pozostała ma-a konnicy nie- 
przyjaeielskiej, która nie utraciła koni i nie 
została rozmieszczona w okopach, została od- 
prowadzcena do rejonu szawelskiego, W ciągu 
trzech tygodni od czasu rozpoczęcia nieprzy- 
jacielskiej operacji, tylko przez osłatnie Æ dm 
kwietnia wałki prowadzono stosunkowo w 
skromnych rozmiarach. Straty nieprzyjaciela 
wahały się około cyfry 10.060 ludzi na dobę. 

W ciągu reszty 17 dni straty nieprzyja- 
ciela były o wiele wyższe a od 3. (16.) -do 6. 
(19.) V. osiągały na dobę bezwarunkowo wie- 
lu dziesiątek tysięcy ludzi. Nieprzy acielskie 
pułki zmniejszały się do stanu 1 kompanii. 
Wogóle zaś straty całej n eprzyjacielskiej ma- 
sy piechoty newątpliwie osięgają od jednej 
czwartej do jednej trzeciej ogóinego stanu wli- 
czając w to wziętych przez nas w tym czasie 
40.000 jeńców. 

Liczba utraconych przez nieprzyjaciela w 
walce armat około 20, jest znikoma wobec ca- 
łej masy, ale w następstwie czy braku zaprzę- 
gów. czy też osłabienia koni z braku paszy, al- 
bo zmniejszenia się zapasu pocisków, których 
nieprzyjaciel w tym czasie wystrzelał od 2-—3 
miljonów, pozostawił on w tyle na poprzed- 
* nich swoich pozycjach kilkaset dział, co wy- 
równało istniejącą na korzyść nieprzyjaciela 
różnicę. Być może, że opłacając potokami 
krwi każdy krok i zaczynając naruszać w ciągu 
miesiąca drugie pół miljona żołnierzy, nieprzy- 
Jaciel jeszcze zdobędzie jakieś wygrane tery- 
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„GAZETA WIECZORNA” Z DNIA 8: (21.) MAJA 1915. 


„torjalne, ale nasze koła powag mocio są prze- 


konane, że ostatki nieprzyjacielskich pułków z 
wypróżnionemi procami amunicyjnemi już nie 
oderwą Się od naszego frontu, gdzie czeka je 
los wielu armji, z jakiemi już mieliśmy do Czy- 
nienia. 

Kijów. (PAT.) 7 (20) maja  Przybywają 
w dalszym ciągu tysiączne partje zbiegów gali- 
cyjskich, których z korzyścią przeznacza sie 
do robót rolnych. Napływ jeńców z Galicji i 
Bukowiny wzmógł się. Codziennie dostawia 
Się ich kiika partji. Procent Niemców ciągle 
wzrasta. 

=, = 
PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH. 
według „Armiejskiego Wiestnika* 
z 7 20 maja) PAT. 

W rejonie zawiślańskim w ostatnich 
dniach w niektórych kierunkach nasza ofen- 
zywa trwa dalej zupełnie pomyślnie, W rejo- 
nie Tomaszowa przeciwnik zachowuje się 
bardzo ostrożnie i przy pojawieniu się naszych 
czołowych oddziałów odehodzi, nie przyjmu- 
jąc walki. Dnia 4 (17 maja) niektóre nasze 
oddziały posunęły się naprzód, nie bacząc na 
zażarty opór nieprzyjaciela. 

O godz. 4 popołudniu wyparliśmy prze- 
ciw.ika z szeregu wsi i wzięliśmy wielu jeń- 
ców. W innym kierunku oddziały nasze pro- 
wad iły ofenzywę od godz. 7 rano dnia 4 (17) 
maja i ku wieczorowi tegosamego dnia zada- 
ly Austrjakom silny cios, poczem przeciwnik 
na szerok m fioncie zaczął cofać się pospie- 
sznie i miejscami rzucał się do ucieczki. Nie- 
które oddziały nasze pomyślnie ścigają w dal- 
szym ciągu rozbitego w dniu poprzednim nie- 
przyjac.ela. Dnia 4 (17) maja w ki. runku tym 
wzięliśmy do niewoli 9 oficerów i 300 sze- 
regowców. 

W jednym punkcie podczas ofenzywy o- 
gniem naszej artylerji nie tylko udało się zła- 
mać szyki nieprzyjaciela, ale zmusić go do po- 
spiesznego odwrotu, który rychło zamienił się 
w ucieczkę, Konnica nasza i ddziały czołowe 
ścigają niep zyjacie!a. 

Na niektórych tniejscach przeciwnik pró- 
bował nas atakować, ale odparfiśmy z łatw>- 
cią wszystkie jego ataki, zadając mu wielkie 
-tra y. Dnia 5 (18) V. mimo zaciętego oporu 
posunęliśmy się w kilku kierunkach naprzód 
i wyparliśmy przeciwnika z szeregu wsi, zaj- 
mując je kolejno. O godz. 10 wieczorem Au- 
stryjacy wykonali kontrataki na jeden z odcin- 
ków naszej linji, jednakże nasze dzielne od- 
działy, nie bacząc na przeważające siły ni:- 
przyj cielskie ruszyły nań same do ałaku na 
bagnety, pojmały 1000 jeńców i zdobyły 5 ka- 
rabinów maszynowych. Przytem zniesiono dwa 
puiki austryjackie, 

Paryż. (PAT) 518 V. Oficjaln> doniesienie, 
Na zajętym przez nas wczoraj i przed trzema 
dniami odcivku na zachód od kanału izerskie- 
go Niemcy zostawili w przybliżeniu 2000 za- 
itych i wielką ilość karabinów. W czasie 
wczorajszej walki wzięliśmy jeszcze jeńców. 
Na wschód od kanału ufortyfikowaliśmy poza 
sobą odebrane niedawno przez nas nieprzyja- 
cielowi pozycje. Niemcy usiłowali w nocy wy- 
konać bardzo zażarty kon ralak, ale zostali od- 
| arci. 

Na odcinku na północ od Notre Dime de 
Lorette na drodze z Aix-Noulette do Souchez 
osadziliśa y na miejscu naszym ogniem dwa 
nieprzyjacielsk e kontrataki. W noenym' boju 
opanowaliśmy grupę domów rozłożonych w 
pobiiżu cenevtarza w Ablun. Na froncie na 
północ od Arras w dzień i w nocy trwa wal- 
ka artyleryjska. 

Niomcy ze szczególną zaciekłością bom- 
bardują Arras 

Nieprzyjaciel usiłował w rejonie Ville aux 
Bois w pobliżu Berry au Bac wykonać nowy 
atak, który z łatwością odparliśmy. 

Paryż (PAT). 7 (20) maja. Dzienne donie- 
sienie oficjalne: W nocy na 7 (20) maja nie za- 
szło nic istotnego. 


na przestrzeni między Nieuportem a Arras bioto 
nie do przebrnięcia utrudnia operacje. Miniony 
dzień zaznaczył się silną walką artylerii, w 


Wieczorne doniesienie oficjalne: 7 (20) maja! 


Nr. 2311> 


ciągu której strącono dwa niemieckie aeroplany. 
Jeden z nich zestrzeliła angielska, drugi fran- 
cuska artylerja. 

W Szampanji koło Beausejowr przy po- 
mocy łopat posuneiiśmy się naprzód do nie- 
przyjacielskich okopów, z którymi pozostajemy 
obecnie w styczności. Na wyżynie argońskiej, 
pod Bagatelle odparliśmy nieprzyjacielski atak. 
W lesie Ailly zajęliśmy kilka okopów i wzięli- 
śmy jeńców, przyczem utrzymaliśmy za sobą 
zajętą przestrzeń, 

Paryż. (PAT). 6 (19) maja. Wieczorne do- 
niesienie oficjalne: W dalszym ciągu trwa nie- 
pogoda i bardzo gęsta mgła. W dzień na fron- 
cie nie było żadnych walk; w nocy na 6 19) ma- 
ja Niemcy usiłowali atakować nas w lesie Le- 
pretre, ale natychmiast wsadziliśmy ich na- 
szym ogniem. 

Londyn. (PAT.) 7 (20) maja. Duński pa- 
rowiec wysadził w Fraserburgh załogę trau- 
lera „Luzern“, który dziś rano 7 (20) maja 
wysadzony został w powietrze przez niemie- 
cką łódź podwodną w odległości 40 mil od 
Rattray Head, 

„ Rzym. (PAT) 6/19 V. Król przyjął na au- 
djencji Gabrjela d'Annunzia. Audjencja, mająca 
charakter prywatny, trwała około godziny. — 
Król serdecznie rozmawiał z poetą. 

Tokio 7 (20 maja) PAT. Wydano rozkaz 
wycofania z południowej Mandżurji i Cindao 
wojsk, na których zmianę posłano nowe od- 
działy w marcu, 

Londyn. (PAT) 8. (16.) V. Wśród służby 


tramwajowej powstał strajk; strajkuje 7.000 
ludzi, 
LJ 
Ameryka—Niemcy. 


Nowy Jork. PAT. 7/20 V. Szereg specjal. 
nych korespondentów donosi z Waszyngtonu 
wediug wiadomości z wiarygodnego źródła, że 
niemiecka podwodna kampanja ustała i nie 
aosianie wznowiona, dopóki Niemcy nie odpo- 
wiedzą na notę Wilsona. 

Boston. (PAT). 6 (19) maja. Kapitan okrętu 
„Etonia* donosi, że gdy jego parowiec był w 
odległości 40 mil od Queensale otrzymałod „Lusi- 
tanji“ telegram z prośbą o pomoc. Takież same 
wezwanie otrzymały okręty „City”, „Exeton" 
i „Naraganset'. Skierowały się więc ku „Lusi- 
tanji“. Nagle kapitan „Etonji* ujrzał periskop 
łodzi podwodnej, która wyrzuciła minę. Mina 
przeszła w odległości 8 stóp od „Naraganset*, 
który przestrzegł „Etonie“, aby nie zbliżała się 
do „Lusitanii”, 


WŁOCHY. 


Rzym. (PAT) 7/20 V. Wczoraj wieczórem 
Giolitti bez poprzedniego zawiadomienia, inco. 
gnito wyjechał do Cavour. Automobil jego był 
otoczony policyjnymi ajentami na welocype- 
dach. Izba posłów będzie miała posiedzenie we 
czwartek. Na porządku dziennym  enuncjacia 
rządu. Rano, kiedy rosyjski poseł Giers znajdo- 
wał się w Kwirynale, Biilow odwiedził minister- 
stwo spraw zagranicznych, gdzie był natych- 
miast przyjęty przez ministra Sonino. Po kwa- 
dransie Bülow opuścił ministerstwo. Następnie 
pojawił się w ministerstwie poseł austrjacki i 
również konferował przez kilka minut. Potwier- 
dza się wiadomość, że w Tryjeście zaszły po- 
ważne zaburzenia, w których uczestniczyły ko- 
biety i starcy, bo wszyscy młodzi ludzie zostali 
wzięci do wojska. Aresztowano 50 osób, wie- 
lu ranionych, w tej liczbie policjanci. Dwie 
prochownie wyleciały w powietrze. Flota w 
Poli gotowa do wypłynięcia, aby bombardo- 
wać miasto. 

Rzym. (PAT) 7/20 V. Wieczorem zwołaną 
zostanie rada ministrów. 

Oczekują przyjęcia poważnych decyzji w 
związku z odwiedzinami posłów trójporozumie- 
nia, a także posłów austro-węgierskiego, nie- 
mieckiego i tureckiego. 

Według informacji z wiarygodnych źródeł 
Bülow i Macchio nie postawili ulżgmatum i nie 
prosili o wydanie paszportów. Wzmaga się prze- 
konanie, że dyplomacja niemiecka postanowiła 
nie brać na siebie inicjatywy w decydującej fa- 
zie przesilenia, które poprzedzi wojnę. 


Nr. 2811, 


ROZMÓWKI NIEMIECKO-WŁOSKIE. 

W czasie ostatnie; audjencji ks. Buelowa, 
zapytał król Wiktor Emanuel: „Kto mianowi- 
cie gwarantuje urzeczywistnienie przyrzeczeń 
Austro-Węgier ?* Ks. Buelow odrzekł: „Słowo 
h noru mego cesarza“, Król Wiktor Emanuel 
zamyślił się chwilę, poczem rzekł: „Teraz już 
uie-tety peźno; 
gwarancje w obecnej chwili nie mogą zado- 
wolić*. (Birż, Wied.") 


ROZRUCHY WE WŁOSZECH. 

W Neapolu i Sycylji odbyły się demon- 
tracje; w starciach neutralistów ze zwolenni- 
kami wojny z Au-trją wiele osób raniono. W 
Wezecji zorganizowan? oddział ochotników i 


warybaldzistów. Tłum ograbił magazyny broni | 


i uzbroił się. („Piotr, Kurj.“) 


rarowiec włoski „Adriatico” spotkał w po- 
bliżu Cattaro eskadrę austrjacką złożoną z o- 
«miu pancerników, czterech krążowników, 12 
traulerów i znacznej liczby torpedowców i ło- 


dzi podwodnych. Według informacji „Morning || 


Fost“ w Poli pozostały tylko drugorzędne okrę- 
ty rezerwowe. Można stąd sądzić, że Austrja za- 
mierza utworzyć podstawę operacyjną w Cat- 
taro, a Polę pozbawić jej pierwotnego znacze- 
na. Zatcka Cattaro ma tę | rzewagę, że jest o- 
toczona wysokiemi górami i zabezpieczoną 
przed napadami łodzi podwodnych i aeroplanów. 


ANGLJA. 

Londyn PAT. 7/20 V. Według pogłosek, kra- 
żących w koluarach parlamentu, zanosi się na 
utworzenie rządu koalicyjnego. Trzej przywód- 
cy unionistów naradzali się dziś z Asquithem. 
Według pogłosek, Balfour, Bonar-Law, Cham- 
herlain, Smith i lord Derby wejdą w skład ga- 
binetu, Haldan, Bu-Chamb, Newkas, Harcroot i 

« Bereał ustąpią. Donoszą, że pierwszy 
"lord admiralicji, Wischar, podał się do dymisji. 
«Churchill porzuca admiralicję, ale pozostaje w 
Agladzie gabinetu. Jako zastępcę jego wymie- 
mają Balfoura. 

Izba gmin, Asquith zakomunikował, że rząd 
ma na widoku poczynienie zarządzeń celem 
przekształcenia gabinetu na bardziej szerokich 
zasadach, zarówno pod względem osobistym, 
jak i politycznym. Na razie jeszcze niczego o- 
statecznię nie postanowiono. Ale, aby uprze- 
dzić wszystkie błędne przypuszczenia, Asquith 
wyjaśnił, że po pierwsze jakiekolwiekby zaszły 
zmiany one nie bódą dotyczyły obowiązków 
przymierza i sekretarza stanu spraw zagranicz- 
nych (potakiwania), po drugie rząd nie zamie- 
rza wnosić jakichkolwiiek usprawiedliwień w 
politykę wojenną kraju, pozostając przy decy- 
zji prowadzenia wojny z całą możliwą energią, 
z użyciem wszystkich gotowych zasobów 
(gromkie potakiwania), a po trzecie każda zmia- 
na w skladzie gabinetu będzie miała na celu 
współdziałanie w powodzeniu operacji wojen- 
nych, a zupełnie nie będzie oznaczała wyrze- 
czenia się ze strony jakiejkolwiek  partji jej 
ideałów politycznych. 

Londyn PAT. 7/20 V. Izba gmin. Na naradzie 
członków partji robotniczej postanowiono przy- 
iąć propozycję Asquitha w sprawie uczestnictwa 
przedstawicieli partji w nowym składzie gabi- 
netu. Zapewniają, że w skład gabinetu wejdzie 
wybitny członek partji robotniczej, Artur Han. 
derson. 

Londyn PAT. 7/20 V. Mówiąc o komunikacie 
Asquitha Bonar Law oświadczył, że propozycje 
rządowe mają za jedyny cel skierowanie całej 
energii narodu ku szybkiemu ukończeniu wojny. 

Izba gmin. W imieniu opozycji Bonar Law 
zaaprobował oświadczenie Asquitha i dodał, że 
partja opozycyjna będzie kierowała się wy- 
łącznie dążeniem do znalezienia środków dla 
pomyślnego zakończenia wojny. 


BB -- NADESŁANE ps 


[WANDA MAJENSKA 


długoletnia asystentka prof. uniw. Iw. T. Bohosiewi- 
cza, ordyn. ul. Fredry 9, nad Kawiarnią Szkocką 


„GAZETA WIECZORNA” 


mo ego narodu tego rodzaju |$ 


R 
BANK PRZEMYSŁOWI | 


Lwów, ul. Trzeciego Maja L 9 p 
(Filizy Drohobycz, Rynek) 
przyjmuje 
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI, DEPOZYTY, 
wynajmuje 
SCHOWKI BEZPIECZEŃSTWA 
(w skarbcu pancernym), 
otwiera 
RACHUNKI BIEŻĄCE, 
przyjmuje 
ZLECENIA NA WSZYSTKIE MIEJSCOWOSCI 
W CESARSTWIE ROSYJSKIEM. 


Okulista 


Dr. Leon Gruder 


ul, Romanowicza if 


KRONIKA. 


Repertuar Teatru miejskiego: 

Dziś w piątek 21. maja 1915: „Osiołek“, kome- 
dja w 3 aktach pp. Flers i Caillavet. Początek przed- 
stawienia o godz. 6 min. 30. 

Początek przedstawienia o godzinie 6-0 wiecz. 

Teatr miejski komunikuje: Przed u- 
regulowaniem rep rluaru, kiedy będzie moż- 
ność wystawienia dzieł w całej pełni nowych, 
daja dyrekcja teatru miejskiego na dziś, piatek 
24. maja, jedną ż najpiękniejszych komedji 
francuskich p. t.: „Osiołek* (Os ołkowi w żło- 
by dano), rzecz, przepojoną słonecznym hu- 
morem i jasnością beztroskiej miłości; djalog 
tej komedji skrzy się i błyska. Biorą w niej 
udział wyborowe siły, a mianowicie: pp. Zie- 
lińska, Latoszyńska, Szuage, Borkowska, Ko- 
ściukówua, Kwiatkiewiczowa, Dobrzański, Hie- 
rowski, Kai nowski, Okornicki, Ryger i inni. 

KINO „KORSO“ pl. Akademicki 5. Program od 
18—20 b. m: 4-akt. „Dramat w starym młynie“, 
3-akt. dramat „Fałszywe plętno*, oraz kilka innych, 
wesołych zdjęć. 


Zjazd działaczy polskich. W Piotro- 
grodzie odbyło się zebranie przedstawicieli 
oddziałów prowincjon:lnych polskiego T w. 
pomocy ofiarom wo ny. Na cbrady przybyła 
z Polski, Litwy i ze środkowej Ro ji do 40 
delegatów, którym prz dstawiono szczegółowe 
sprawszdan a o działalności Towarzystwa. — 
Wszystkie one st :ierdzają wielką nędzę wśród 
ludności rejonów wojennych i brak środków 
spożywczych, odzieży i mieszkań. Intenzywną 
działalność rozwijał zwłaszcza kijowski oddział 
Towarzystwa. Zebranie postanowiło wziąć v- 
dział w wszechrosyjskiej składce, organizującej 
się obecnie. (Dień). 

Skutki wojny w Galicji. Według da- 
nych zeb'anych przez polski komitet ratunko- 
wy, w 17 powiatach Galicji zachodniej pozo- 
stało 40 585 osób bez dachu, 192.730 osób bez 
żadnych środków do życia. Na potrzeby zarów- 
no tej ludności, jak i tej, klóra m że jeszcze 
coś kupować, konieczne jest na przeciąg mie- 
siica 229 wagonów mąki, 99 wagonów kaszy 
ı 30 wagonów soli. Na ząsiewy pól potrzeba 
1.010 pudów owsa i 824 rudy jęczmienia, W 
gospodarstwach brakuje 21.000 koni. Liczba 
domów zburzo ych wynosi 6.879, a jeszcze 
więcej uległo z:iszczeniu zabudowań g*spo- 
l:rskich, np. w jednym tylko powiecie tarnow- 
skim 1.900. 7 powiatów pozos ało bez żadnej 


pomocy !.karskie , środków dezynfekcyjnych i stosownie do liczby 


lekarstw 


DNIA 8. (21.) MAJA 1915. 
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Zjednoczenie ziem polskich. Grupa dzia- 
łaczów społecznych w Warszawie wystąpiła z 
pod:niem o zatwierdzenie ustawy towarzystw: 
pod mianem „Koła polskiego zjednoczenia na 
rodowego", którego zadaniem będzie popiera: 
nie wszelkich usiłowań ku zjednoczeniu ziem 
polskich, (K. Lw) 

Ewakuacja schronisk w Warszawie. 
sekcji schronisk 


|| komiielu centrainego, cmawiano sprawę ewa 


kuacji schronisk na prawy brzeg Wisły. Po- 


E| stanowiono ewakaować schroniska łowickiego 


podkomitetu obywatelskiego w Mokotowie * 
Sielcach. schronisko skierniewiekiego podkomi- 
tetu obywatelskiego oraz część schroniska pod- 
komitetów obywatelskich sochaczewskiego i 
kaliskiego. 


Z Dąbrowy. Wedle doniesień z Dąbro- 


B| vwy administracja austrjacka wzięła w swój 


zarząd dąbrowskie kopalnie węgla kamiennego 
i postanowiła zwiększ, ć ich eksploatację. O: 
beena produkcja węgla wynosi 600 wagonów 
dziennie. Przypuszczają, że będzie ją można 
podnieść do 1200 wagonów. — (Kij. M.). 
Bomby z aeroplanów. Lotnicy niemiec- 
cy rzucili o godz, 7 iano kilka bomb ną Bia- 


ś łystok. Ranni są robotnicy: Konstanty Kirej- 


czyk i Michał Olszewski, Wybuchy poważniej-' 
szych szkód nie wyiządziły, („Kurj. Warsz.*): 

Słowiański uniwersytet. Z Piotrogrodu 
telegrafują do „Lw. Wiest.*: Przewodniczący 
towarzystwa „Słowiańskie zjednoczenie nauko-' 
we“, Bechtjerew, profesorowie Qzubińskij, Ko=: 
walowskij i Ławriów, poseł Mansyrew i inni 
stawiają na porządku dziennym sprawę założe- 
nia słowiańskiego uniwersytetu. 

Biała księga. Kanclerz niemiecki Beth- 
mann Holweg ogłosi w najbliższej przyszłości 
„Białą księgę“, w której spróbuje zaprzeczyć 
wiadomościom o okrucieństwach Niemców w 
Belgii. („Lw. Wiestn.“) 

Żaptzeczenie. „Wileński Wiestnik* za- 
przecza do.1esieniu dzienników, jakoby Niemcy 
rozgrabil posiadłość ziemską rodziny Siołyni- 
nów w Kurlandji. (Lw. Wiest.). 

„Socjaliści w Niemczech. „Vorwärts“ do. 
hogl,„„że Rąża Luksemburg. została are:ztowana 
dla odbycia kary. na jaką już dawniej była za- 
sądzona. Ponieważ te az właśnie jest ona cho- 
ra, przeto jej przyjaciele robili u ministra 
sprawiedliwości sta an a, aby karę jej odłożyć, 
jednakże minister prośbie tej odmówił. (Rjecz). 

Burza magnetyczna nawiedziła Europę 
5 (18 maja, opóźniając depesze i utrudniając 
ruch telegraficzny wogóle. (P. K.). 

Z giełdy. Wobec dużego importu z Ame- 
ryki póinocnej sfery kupieckie cierpią bardżó 
skutkiem podrożenia dolarów; na giełdzie. 
piotrogrodzkiej żądano 4 (17) b. m. za doiar 
2 rb. 60 kop, podczas gdy przed wojną stał 
dolar na 4 kor. 94 hal. wzgl. 1 rb. 93 kor., 
(grudzień 1913). a jeszcze 27 kwietnia (10! 
maja) 2 rb. 40 kop. 


Fałszywe banknoty. Gazety krajów nað- / 
bałtyckich doniosły, że Niemcy wykonali fal- 


syfikaty, łudząco naśladujące rosyjskie bilety 
bankowe od 25 rmbii w górę, i tymi falsyfi-' 


katami wyp'acają rekwizycyjne należytości. — 
Wobec tego dyrektor oddziału biletów kredy- 
towych Państwowego banku rosyjskiego, NÑ. I. 
Bojanowskij, oświadczył, że dotąd nie przed- 
łożono kasom banku ani jednego takiego fal- 
szywego banknotu. Bank posiada zbiór takich 
„wojennych“ fałszer:tw banknotów z dawniej- 
szych wojen, między innemi także z wojny 
japońsko-rosyjskicj, — (Birż. Wied.). 

Szkoły handlowe a żydzi. „Dzień“ dó- 
nosi: Słyszeliśmy, że sprawa nadania praw 
szkołom handlowym poiskim napotyka prze- 
szkodę tego rodzaju, że w szkołach tych, a 
zwłąszcza w szkołach Zgromadzenia Kupców 
m. Warszawy kształci się niepomiernie wy- 
soka odsetka uczniów-żydów,  ministerjum 
handlu zaś w poroznmieniu z mini-terjum O- 
światy i spraw wewnętrznych, zgadza się na 
udzielenie tym szkołom praw rządowych je- 
dynie pod warunkiem, że wtedy zostaną wpro- 
wadzone ograniczenia procentowe dla żydów 
ludności żydowskiej w 
Królestwie Polskiem, wynoszącej około 15, 


— — 
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proc. W ten 'posób bowiem żydzi nie skorzy- 
stają z przywileju przewagi w, kształcenia nad 
ludnością nieżydowską, W sprawie tej odbyło 
się już podobno parę narad działaczów ży- 
dowskich, którzy zastanawiali się, czy lepiej 
będzie pozostaw é znacznie większy procent 
żydów w szk łach handlowych bez praw, czy 
też unorisowany procent z prawami. Doszli 
zaś do wniosku, że należy starać się o prawa 
bez ograniczeń dla żydów, a gdyby się to nie 
udalo. — słasać się o pozostawienie „status 
quo ante“, W tym też duchu czynione są sta- 
rania wśród sfer kupieckich i giełdowych, za- 
równo w Warszawie, jak i w Cesarstwie, gdzie 
żydzi mają znac ne wpływy. 

Powrót zbiegów lwowskich. „Dziennik 
Kij.“ pisze: Pisna odeskie donoszą, że w 
dniach o tatnich do Odesy i Besarabji zaczy- 
«ają licznie naplywać z Aust ji pols.y zbiego- 
wie, którzy opuścili Lwów w okresie za mo- 
wania tego miasta przez wojska rosyjskie. — 
Zbiegowie ci z trudem uzyskali pozwolenie 
«w.adz ausirjackich wyjechania do Lwowa przez 
Run uje i Rosję. 

Jeńcy. Onegdaj w ciggu neey do Kijowa 
przybiło kiita etapów jeńców austrjackich, o- 


«ólem d vs gea ludzi. Wśród jeńców było 
weu «u: lar mszy, 4 oficerów i 4 żołn. z od- 
daialu | ży le ii Część jeńców dosiawiono z 
frontu buzowi skiego. Według ich opowiada- 


nia. dọ uiewoli do tało się też kilku urzędni- 
kow z Czerniowiec. W tym samym czasie do- 
stawiano do Kijowa 19 oficerów austrjackich i 
niemieckich. 

Robota jeńców. Wypracowany projest 
użycia prary jeńców przy robotach wodnych, 
drogowych i leśnych postanawia, że jeńcy ma- 
ją być używani tylko o ile nie zgłaszają się 
robotnicy rolni w dostatecznej ilości, i nie 
mogą jeńcy bezwarunkowo korzystać z l p- 
szych waru ków, niż wolni najemcy. Co do 
wynagrodzenia, to polowa wynagrodzeni: jeń- 
ców będzie użyta na opędzenie kosztów po- 
mieszczenia, ulrzy: a'ia i pilnowania jeńców, 
drugą zaś będzie się im wypiacało w gotów- 
ce. (P. K) 

Z szli sądowej. Trybunił sądu karnego 


Koń kopnął w twarz 9-letniego Franci- 
szka Ostrowskiego. Opatrzyło go pogotowie 
ratunkowe. 

Psy poką ały wczoraj & osoby, w tem 
dwoje małych dzieci. 

Zginęła wczoraj około południa dziew- 
czynka trzyletnia, Przed południem jeszcze 
widziano ją bawiącą się na pagórku koło ce- 


giel:i Krebsa przy ul. Pełczyńskiej. Ubrana 
była w niebieską sukienkę i miała bardzo 
jasno-blond włosy krótko obcięte. Na imię 


nazywa się Jańcia. O wiadomośż o niej prosi 
matka Marja Laszczuk, ul. Pełczyńska 15. 

Kradzieże. Kupiec Litwak przy pl. Ber- 
nardyńskim powierzył swemu pomocnikowi 
Korszynowi 2000 rb. dla załatwienia sprawun- 
ków. Korszyn znikł z pieniędzmi. Rozesł:no 
za nim lsty gończe. 

Ze składu sukna Winokurowa przy ulicy 
Miodowej 4 skiadziono towaru za 2000 rb. 

Jakiś rzezimicszek usiłował wczoraj ukraść 
N. Tartaszewskiej pugilares z kwotą 12 rb. Zło- 
dzieja « resz'owano. 

Aresztowania. W środę przyaresztowały 
organy policji ogólam 81 osób, a to 52 męż- 
czyzn i 29 kobiet W liczbie tej za kradzież 
2 osoby, jeńców 4, za chodzenie bez przepust- 
ki nocną pcrą 5, za opilstwo 4, celem spraw- 
dzenia tożsamości 32 mężczyzn, dam z pół- 
światka 29. 

KINO „APOLLO* w pięknej sali koncer- 
towej Tow muzyc nego, ul Uhorążczyzny l. 7, 
daje od dziś, pailun, nowy program nadzwy- 
czaj iite etue , Mięłzy innemi wyświetlony 
będzie :ajniu acy dramat plantatora amerykań- 
skiego p. t. „hi prera'h Meksyku“, sensacyj- 
ny cezleroasto sy dranat awanturni:zy p. t 
„Katastrofa w uncu“, dalej prześlicznie ko- 
lorowane zdję ie z nabwy i dwie wesołe hu- 
moleski. Po czas przedsiawiena przygrywa 
wyho:na muzyki s lonowa. W sobotę z po- 
wodu zarządzenia razzclnika miasta przedsta- 
wienia ne będzie. W niedzielę i poniedziałek 
świąteczny |: zedztawienia odbywać się już 
będą jak zwykle, Początek o godz. 3. po oł. 

„KINO KOPERNIK“ daje dziś w programie: 
1. Pan rama Agry, śliczne zdjęcie z natury. 2. 


ska:ał wczoraj Stanisława Budzińskiego a u-|Fgtalim podobieństwa, gerts. dramat w 4 akt. 


siłowaną kradzi:ż na 4 miesiące więzienia. 

Na choroby zakaźne zmarły wczo- 
r:j dwie osoby, a to kob eta 42-letnia na ty- 
fus plamisty i 5-letnia dziewczynka na ospę. 

Posterunki straży pożarnej. Jak już 
,wczoraj donosiliśmy, dzięki zarządzeniu Pre- 
izydjum Macistratu. oraz zabiegom komendy 
miejskiej straży pożarnej, utworzono w mieście 
„12 ekspozytur straży pożarnej, a mianowicie: 
1)w I. dzielnicy, ul UChorążczyzna; 2) w II. 
dzielnicy, ul. Krasiekich; 3) w III. dzielnicy, 
ul. Zamarstynowska; 4) w IV. dzielnicy, ul 
,Łyczakowska; 5) w VIL dzielnicy, ul. Leona 
,Sapiehy; 6) na rogatce gródeckiej: 7) na ro- 
'gatee żółkiewskiej; 8) w zak!adzie wodociągo- 
'wym, ul. Zielona; 9) w z kładze aprowiza- 
'cyjnym, pl. Pema J.; 10) w zakładzie czyszcze- 
nia miasta, ul. Zborowskich; 11) w niejsk m 
zakładzie elektrycznym; 12?) w gazow:i miej- 
[siej W skład każdej ekspozytury wchodzi 
komendant, oraz dwóch członków straży, którą 
"wyposażono w odpowiednie rekwizyta stra- 
'żackie, jak klucze, stojaki, węże, prądnice 
i t. p. Zadaniem ekspozytur jest czuwać w d1- 
nych dzielnicach i rogatkach miasta nad szyb- 
kiem zlokalizowaniem pożaru w razie jego wy- 
buchu, czynić przygotowania i ułatwiać akcję 
dla przybyjego do pomocy trenu głównego. 
Byłoby też pożądanem, aby i dorożkarze i 
właściciele koni nie czynili w razie potrzeby 
trudności w przyjściu z pomocą straży pożar- 
nej, Oczywista, wynikłe z tego powodu koszty 
pokryje komenda miejskiej straży pożarnej, po 
przedłożeniu odpowiedniego kwitu, wystawio- 
nego przez kierującego akcją ratunkową. 

Wypadki. Ślusarzowi kolejowemu Ed- 
wardowi Szudrawemu zgruchotsły nogę koła 
wagonu. W stanie groźny odstawiono go do 
szpitala. 

Stanisław P.zyszlak te minator piekarski 
odniósł silne p: parzen e twarzy pzd zas roz- 
palania w piecu ropą. Opatrzyło go pogotowie 
ratunkowe. 


Z „Drukarni Polskiej*, Lwów, Chorażczyzna 31. 


3. Dwie furje, znakom. humoreska. 4. Zaginio- 
ny kwiat, wzruszający drama! w 1 akcie. 4. Jak 
Janek leczy chorych, arcykomiczne. 
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kronika wojenne. 


ZABURZENIA PORTUGALSKIE. 

Poseł poitugalski w Piolrogrodzie, p. Bat- 
talia Reis, do którego zwrócili się dziennika- 
rze z prośbą o szczegóły zaburzeń w Portu- 
galji, oświadczył, że o rewolucji dewiedzi'ał się 
dop:ero... z dzienników. Ostatni telegram, jaki 
otrzymał, donosił, że wybory do parlamentu 
toczą się spokojnie. 

Dopiero 5 (18) m'ja o god:.5 wieczorem 
poseł oli zymał wiadomości. Depesza donosiła, 
że zaburzenia ustały; gabinet gen>rała de Ca- 
stro (zł żony w grudniu r. 1914) upadł, a pre- 
zydent Arriaga poruczył utworzenie gabinetu 
I. Ghagasowi, byłemu posłowi porlugaiskiemu 
w Paryżu. Nowy ga inet składają: F'nco 
(sprawiedliwość), Cairose (skarb), Perres (woj- 
na), Fernandez Costa (flota), Alvez de Vaiga 
(spr. zagr.), Matadea Lima (roboty publ, Pe- 
reira (kolonje) i Castro (oświ ta). Minister Al- 
vez de Veiga jest obecnie w Hawrze jako po- 
seł u króla belg jskiego; do jego przybycia tu 
będzie prowadził sprawy :agraniczne premier 
I. Chagas. Go do powodu zaburzeń, to przy- 
pisuje je poseł piotrogrodzki rozdźwiękom 
wśród partji republikańskich, a nie agitacji 
monarchistycznej. („Birż. Wied *). 


OPINIE DERNBURGA. 

Donoszą z Nowego Jorku, że byty nie- 
miecki ministe” kolonii Derburg wygłosił w Broo- 
klinie «de yt na temat sytuacji ogólnej, Dern- 
burg oświadczył, że Niemcy gotowe są zwró- 
cić zajęte przez siebie prowincje Francji i Belgi 
pod warunkiem pozostawienia im swobody na 
morzach i możności rozszerzania swych kolo- 


Dozwołono przez wojenną cenzurę, 


nii. Niemcy nie myślą o rozszerzaniu swych 
granic w Europie, ale muszą mieć możność 
wysyłania nadmiaru swej ludności po za swe 
granice. Prasa niemiecka nie w jednakowy spo- 
sób odnosi się do wywiadów De'nbu ga a nie- 
które dzienniki niemieckie żądają, aby kanclerz 
państwa zaznaczył, że z oświadc”eniem Dern- 
burga się nie solidaryzuje. („U. Rosji*.) 


ANGELJA A NIEMCY. 


Grazeia „Standard“ donosi, że w Niemczech 
objawiło się niespodzianie dążenie do zawarcia 
osobnego pokoju z Anglją. Głównymi przywód- 
cami tego dążenia do zbliżenia się z Anglią 
jest redak'or „Zukunft“ Maksymiijan Harden i 
były dyplomata niemiecki Montse (?), który za- 
mieścił niedawno w „Berliner Tageblatt“ arty- 
kuł, twierdzący, że Niemcy po ukończeniu woj- 
ny powinni napowrót utrzymywać dobre sto- 
sunki sąsiedzkie z Anglją. 

Półoficjalna agencja Wolfa rozesłała nie- 
dawno po redakcjach wszys'kich | ism niemiec- 
kich korespondencję omawia 4cą poglądy je- 
dnego z dypłomatów państw neutralnych na 
tę sprawę, zupełnie zgodne z wywodami Har- 
dena. Korespondencja : ńczy'a się nieoczeki- 
waną konkluzją, że diwenej wojny wyjdą 
zwycięsko Anglja i i że wobec tego 
jedynym towarzyszem. . j okażą się Niemcy. 
„Kreuzzeitung" i inne o gany pruskich junkrów 
wiodą kampanię za zawarciem pokoju, ale ró- 
wnocześnie prowadzą i agiiację anglofobską. 
(„U. Rosji*.) 

W DARDANELACH. 

„Dziennik Kijowski* pisze : Powoli lecz 

systematycznie doprowadza generał Hamilton 
operację dardane'ską do końca. Brak szcztgó- 
łów nie pozwala ściśle linji frontu bojowego 
na półwyspie Gallipolijskim zakreślić. Zdaje 
się jednak, że linja ta ciągnie się od Krytji, 
u skrzyżowania dróg z Sedil Bahru i Eski 
Hissarlik do Erveden i Magram prowadzących 
leżącej, aż do wzgórz, bezpośrednio n: d Mai- 
tosem dominujących, Przyłem niezmiernie 
ważne pod względem taktycznym szczyty Sa- 
ribairu i Gaba-tepe znajdują się już w ręku 
sprzymierzeńców. Jeżeli dodamy, że prawy 
flank operhjących na Gallipoli armji generala 
Hamiltona tworzą kopusy angielsko-francuskie, 
lewy zaś flank — aż do pr esmyku Balairu 
— wojska australijsko-nowozelandzkie — wy- 
czerpiemy te wszystkie informacje, jakie na 
podstawie źródeł prywatnych ustalić mozna. 
Pozatem — okryta jest narazie operacja dar- 
danelska w szczegółach swycn ścisłą tajemni- 
cą i tylko z ogó nego kierunku ruchów wnio- 
skować można, że zbliża się ona istotnie ku 
końcowi. 

O kooperacji floty od czasu zatonięcia 
pancernika „Goliath* nie słyszymy wcale, — 
Prawdorodobnie działałność admirałów De 
Robeck'a i Guepralthe'a streszcza się do ob- 
serwacji od strony bezpiecznej zatoki Saros 
przesmyku bulairskiego. Do cieśnin zaś ze 
względu na kierunek prądu wody od strony 
morza Marmara, umożliwiający nawet bez u- 
działu fortów atakowanie floty zapomocą min, 
pancerniki angielsko-francuskie narazie nie 
zaglądają. 


NIEPOWODZENIA TURECKIE. 

„K jewskaja Myśl* donosi z Tyflisu: Tu- 
reckie usiłowania przejścia do kontrcfenzywy 
w kierunku oltyńskim doznają zupełnego nie- 
'powodzenja. M. i. konnica rosyjska wpadła w 
okopy S6 pułku piechoty tureckiej i wzięła w 
niewolę komendanta kompanji i część kom- 
panji. 


OGŁOSZENIA B 


prośby, tłómaczenia rosyjskie — „ARGUS“ 
Kopernika 22, I p- 


Kostiumy damskie, suknie, starrnnie, no ce- 
nach umiarkowanych wykonuje Kalczyński, ul. 
Ossolińskich 19. 


Kie futer męskich i damskich okazyjnie do 
sprzedania. Sobieskiego 11, I. p. 


jjźrw=re neżyuxi do gołenia „Gilette“ ostrzę 
i przyprowadzam do stanu pierwotnego po 6 
kop. za sztukę, Pilltzer, fryzjer, Skarbkowska 4. 
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